
(  R o k  D r u g i ,  N er  49. ) M A G A Z Y N  P O W S Z  E C H N Y .  5 G r u d n i a  1835.

O b ra z  ten, z k tó reg o  wzięta  je s t  nasza r y ­
cina, p rzedstaw ia  Izbę  S ądow ą rzym ską .  
P r o k o n s u l  S erg iusz  P au lu s ,  o toczony u rz ę ­
dnikam i siedzi na  podniesionym  t ry b u n a le  
w śród  j Izby. P rzed  nim P a w e ł  i Elimasz 
s to ją  na p rzec iw  siebie. E limasz, j e d e n  z fa ł­
szywych p ro ro k ó w ,  k tó rych  p ierw sze czasy

Chrześcijaństwa nie m a ło  l ic z y ły ,  a k tórzy  
k rzew ieniu  zbaw iennych  j e g o  nauk  p rzeszka­
dzać starali się, u s i łu je  p rzekonać  P ro k o n -  
sula , iż P aw e ł ,  k tórego tenże d la  s łyszen ia  
j e g o  nauk i p rz y w o ła ć  k a z a ł ,  j e s t  ty lko  ro i-  
cielem i  oszustem . P a w e ł  zaś p rześw iadczo­
n y  w d u sz y ,  że tu  d la  w ła s n e g o  i nauki

< S f e p o t a  o  i i  Luiccó t a  f fiĆ fir a z '
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jego usprawiedliwienia, nadzwyczajność stac 
się powinna, wiarą natchniony rzekł, do 
Elimasza: « Ręka Pana niech cię dotknie! 
od tej chwili oślepniesz! »

Widać na rycinie jak ta groźba wnet się 
spełniła. Zaledwo Paw'eł słowa te wyrzekł, 
i jednocześnie wyciągnął prawicę, której 
jeszcze nie spuścił na d ó ł ,  a światło juz  
ustąpiło z oczu, potwarliwego oskarżyciela. 
Jako przedmiot powszechnej trwogi i prze­
rażenia, stoi on tu wyciągnąwszy przed sobą 
ręce, usiłując, jako niewidomy , omackiem 
postępować w ciemności. Usta jego na wpół  
jeszcze otwarte oniemiały, oblicze zdrętwiało 
jak u trupa. Osoby za nim będące w różny 
sposób okazują swoje politowanie i przera­
żenie. Jeden wskazuje palcem na skaranego 
zbrodniarza, jakby chciał powiedzieć , « za­
służyłeś na to. ■>— Drugi wskazując na niebo 
uznaje ten wypadek za karę Bożą. Niewiasta 
zaś w środku stojąca, zapewne żona Elimasza, 
z twarzą, w której przestrach i złość się 
malują, wskazuje na Apostoła oskarżającgo 
głośno jako sprawcę nieszczęścia.

Urzędnik po lewej stronie obok Prokonsula 
stojący i obrócony do tej niewiasty, zdaje się 
mowie do niej: « Jakże śmiesz złorzeczyć 
jeszcze? ezyliż cudowne to zdarzenie nie 
dowodzi jawnie winy twojego męża? »

W  żadnym z obrazów Rafaela, zwycię- 
ztwo Boskiej potęgi nad ehytrośeią złości 
ludzkiej, nie jest oddane z większą wyrazisto­
ścią i mocą, jak na niniejszym. Prosta i śmiała 
postawa Pawła, wyraża pokój i zacność' 
duszy; śmiało patrzy on w oblicze potwarcy ; 
a cały jego układ, w którym najmniejszego 
nie widać wzruszenia namiętnego,jasno prze­
konywa , iż on działa tu zastępczo i jako 
narzędzie Boga. Eliinasz przeciwnie zbladły, 
pochylony, chwiejący się, otoczony ciemno­
ścią, w  przekonaniu że Bóg sprawiedliwą ze­
słał na niego karę, tyle nawet niema już siły, 
ażeby się mógł uniewinniać.

ZIEMIA DOŃSKICH KOZAKÓW.

(  Z DZI EŁ A O G Ł O S Z O N E G O  DRUKI EM

w P e t e r s b u r g u  1834 r .  )

Ziemia Dońskich kozaków, leży w stronic 
południowej R osśy i, między 50° i 63“° sto­
pniem długości wschodniej, a 46° i 52° sze­
rokości północnej.

Graniczy z Guberniami: Worouezką, Sara­
towską , Astrachańską , Kaukazką’ Ziemią 
wojska czarnomorskiego, w części z morzem 
Azówskiem, i gubernią Jekaterynosławską.

Największa długość od północnego wscho­
du do południowego zachodu wynosi werst

5 9 0 ; — szerokość zaś od strony północno-  
zachodniej, do południowo— wschodniej, 
około werst 410.

Cała powierzchnia obejmuje mil kwa­
dratowych jeografieznych 2850;  — na każdą 
milę przypada po 170 mieszkańców.

PODZIAŁ.—  Od roku 1802 dzieli się na 
siedm Naezelnistw czyli powiatów, zwanych 
Sysknya N aczalkw ą ,— W każdem z nich znaj­
duje się sąd powiatowy i ziemski.— Wielkie 
wsie zwane dawniej miasteczkami ( goro-  
dki ) ,  dzisiaj Stanicami czyli osadami ko- 
zackiemi; wsie zaś bez cerkwi, folwarkami 
( chutory ).. Naczelstwa są następujące:

I. Czerkaskie a w nie'm jedyne miasto w c a -  
ł  ej zie m i d o ń s k i ej No w y-czerkask , z 1 u d n o - 
scią 14,000 dusz, Stolica głównego zarządu 
wojskowego , wszelkich władz i zakładów, 
jakie w innych  miastach gubernialnych znaj­
dują się.

Powiat ten ma stanic 14, z których: —  
Stanica Slaro-czerkaska zawiera ludności 
dusz 5 ,3 0 0 ;— Aksajska 3,217; —  Manyeka 
2,<2.r>; —  Elizabielowska 1,964; sześć innych 
z ludnością wyżej 1,000 d u sz ,  a cztery 
tylko z ludnością mniejszą od 1,000.

II. Dońskie lsze, z 23 stanicami, znaez- 
uiejsze są: —  Wedernikowska, stolica naczel­
stwa z ludnością dusz 1,769; —  Koczetow-  
ska dusz 3,901; —-llazdorska, stanica liczy 
w ogolę dusz 3,773; —  Ust-bystrańska dusz 
3|414; —  Nizne-kudrinczewska d. 4 ,395; —  
Sześć innych stanic, każda z ludnością prze­
chodzącą 2,000 dusz; — a w 12 pozostałych, 
ludność wyższa nad 1,000 w każdej.

III. Dońskie 2gie, liczy 20 stanic, między 
niemi:—  Stanica Wcrchneezurska, stolica na- 
czelstwa z ludnością d. 7,248;— Starogrygo- 
rewska d. 3155;— llawlińska d. 4,051;— Ka-  
ezalinska d. 3,267 ;— Trech-ostrowianska d. 
3,548; — Piaty-izbiauska d. 4 1 7 3 ; — Nizne- 
czyrska d. 11,368;— Kobylańska d. 4,502; —  
Esauł.owska d. 7,469;— Potemkinska d. 3,826; 
— Werchne-kurmojarska d. 4 ,0 7 0 ;— Cym- 
lanska d. 3 ,3 7 4 ;—  Między pozostałemi trzy 
tylko stanic z ludnością niższą od 1,000 d.

IV. Ust-miedwiedzickie, zawiera stanic 21. 
—-Stanica Ust-miedwiedzicka jest stolicą z lu­
dnością dusz 6,364;—  Kazańska d. 6 ,796;—- 
Miczulinska d. 9,062;— Wieszynska d. 9,460;—  
Felanska d, 4,451;— Ust-chóperska d. 5,598; 
— Razpopinska d. 5,464;— Kiecka d. 5,359;—  
Kremieńska d. 3,453;— Berezowska d. 3,731  
z dziewięciu innych każda ma ludnoścprzc? 
chodzącą 2,000 dusz, a dwie,* ludnością, po 
półtora , tysiąca przeszło. ,

V. Choperskie, obejmuje stanic 30,—  z któ­
rych z u a c z n i ej s z e:Al ek sicjow s ka stolica z ludno­
ścią dusz 1,960;— Feodosirjcwska d. 3,386;—  
Słaszczowska d. 3 ,5 6 0 ; —- Kumylźenska d. 
4,482;— Zołotowska d. 4 ,025 .—Michojlowska
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d. 9,397;— Fiłonowska d .6,012.— Inne siedm 
sianie, mają luunpśc przechodzącą 2,000 d. 
— w 15 tu pozostałych ludność wyższa nad 
1,000,—  a w jednej tylko Rukianowskiej jest  
922 dusz.

VI. Donieckie, nazwane od rzeki Doniec, 
z 6 stanicami, które są Kamieńska, stolica 
naczelstwa z ludnością dusz 6,293 ;— 'Ługan- 
ska d. 7,179;— Mitiakinska d. 8,219;— Guudo- 
rowska d. 5 ,3 7 0 ;— Kalitwenska d. 5239; —  
Ust-biełokalitwenska d. 4,708.

VII. Nakoniec Naczelstwo Mińskie, k tó­
rego stolicą jest  s łoboda G o toda jew sk .—  
Mierna tu  żadnej st micy kozackiej; znajduje 
się tylko 06 Słobod  czyli wsi większych 
z cerkwiami, 512 przysiółków , czyli wsi bez 
cerkwi, zawierających jednak więcej nad 10 
do m ó w ;— i wiele chutorów, czyli folwarków 
mniej niż 10 domów mających.— Całe to 
naczelstwo zamieszkane jes t  przez włościan, 
należących do urzędników ziemi Dońskiej.

Wszystkich stanic, zamieszkanych przez 
kóżaków; liczy się 111, a chutorów 1,753. 
Leżą zwyczajnie nad rzekami większemi lub 
inniejszem i;— każda m a cerkiew, a niektóre 
i po dw ie , tudzież dom dla zarządu , gdzie 
się odbywają zgromadzenia kozaków , dla 
wykonania rozkazów wojskowej kancellaryi, 
lub  dla podziału sLepowych łąk  i l . p .  T u  się 
załatwiają także mniejsze sprawy i spory 
zgodnym sposobem. Oprócz tego w stanicy 
Ust-miedwiedzickiej znajduje się klasztor 
żeński P rzem ienienia , a w stanicy K rem en- 
skiej męzki kPniebowstąpienia.

WODY. Ziemia dońskich kozaków przy­
piera w części do morza Azowskiego. Obla­
na jest wielą rzekami, z których znaczniejsze 
są: Don  dawniej Tanais, od Arabów zwany
Tana, co znaczyc ma w ogólności rzekę, od 
Ta tarów  T in ,  a od T urków  T en , bierze 
początek w guberńij Tulskiej, a przepłynąw­
szy gubernią  Riazańską, Orelską, W orone- 
zką i Ziemię kozaków dońskich, czterma u j­
ściami wpada do morza Azowskiego. W szę­
dzie spłuwny, w czasie pełnej wody; w leeie 
zaś dla wielu mielizn, statki tylko pomniejsze 
płynąc po nim mogą.

Z prawej strony łączy się z nim Doniec, 
zasilony bocznemi rzekami Kalitwą i Bystrą; 
z lewej zaś C h o p e r ,  Miedwiedzica, Iław la, 
Sal,  Manycz i Kagalrńk, wlewają się w Don. 
Choper i Miedwiedzica, na wiosnę bywają 
spławne. Rzeki Mi us i Kaim i us, wprost do : 
rn^rza Azowskiego wpadają.

Z jezior k tórych  jest znaczna liczba, go­
dne są uwagi:— Jezioro Nowe i Stare solne, 
leżące w górze rzeki Manycza.

POSTAĆ ZEWNĘTRZNA Ziemi Dońskiej 
na północy, nieco wzgórzysta między Donem, 
i Dońcem , — Choprem , —  Buzułukiem i 
Miedwłedzieą.—- W  innych miejscach powierz­

chnia równa, sucha lub  step bezleśny, z ło­
żony z ziemi piaszczystej, słouawej i p łonnej 
gliny, Czarnqziem trafia się w nizinach.

Gałą krainę Dońską; pod względem do­
broci g runtu , podzielić można na trzy pasy.

fszy. zajmuje naczelstwo Choperskie i czę­
ści Ust-miedwiedzicki ego, nie wielą skropiony 
w o d am i, a tetri' same'm mniej od innych 
żyzny.

ligi. zajmuje cały praw y brzeg  Donu, tu  
znajdują się żyzne grunta w naczelstwach 
pierwsze'm i drugiem  Doriskie'm, Czerkaskiem 
i Mińskiem.

Illci. składają stopy Zadońskie , na lewym 
brzegu D onu rozciągające się. Pas ten jest 
bezwodny, g ru n t  jego zawiera w sobie sól 
rozpuszczoną, i dla lego do upraw y zboża 
niesposobny.

KLIMAT. W  ogólności umiarkowany. Zi­
my lekkie, i niezbyt długie. Mróz na 25 
stopni Rcaumura, jes t  zjawiskiem rządkiem 
a zwyczajny od 5 do 10 stopni, Ciepło do 30 
stopni dochodzi, ale upał ten łagodzą wieczo­
ry • orzeźwiającym. chłodem. Gdzie niegdzie 
i to rzadko, śnieg leży jeszcze w m arcu. 
Kwiecień bywa miesiącem p rzy jem nym , i 
i tylko Lipiec gorący. W e  Wrześniu i Pa­
ździerniku, zwykle ciepło. Grudzień zaś i 
Styczeń zimne.

Wiatry w ciągu roku, wieją tym  porząd­
kiem:— w marcu, kwietniu i maju, wschodnie 
i zachodnie; —  w czerwcu, lipeu i sierpniu, 
zachodnie ;  —  we wrześniu i październiku, 
znowu zaczynają wiać' w schodnie; —  a w li­
stopadzie wschodnie i zachodnie.— W jesieni, 
często bywają także wiatry pó łn o cn e ,— p ó ł­
nocno-wschodnie i północno-zachodnie.

Z rzeczy kopalnych znajdują się:—  węgiel 
ziemny, lubryka, łupek  gliniany, rozmaity ka­
mień wapienny, krzemień, w niektórych miej­
scach ruda  żelazna i o łow iana, sól jeziorna 
i glauberska , gips. Góry albo raczej wzgórza 
ciągnące się wzdłuż rzek, składają się z k re ­
dy, m arglu  i gliny. Niedawno odkryto w nich 
m arm u r  przyjmujący politurę.

Z rośli n: wszelkiego rodzaju zboże, len, 
konopie. —  Z drzew leśnych: D ąb , wiąz, klon, 
jesion, lipa, topola i wiele innych; jednakże 
małe tylko przestrzenie pokryte są lasami i 
to w powiecie Mińskim, i niektórych p ó ł­
nocnych. Niedostatek drzewa opałowego 
zastępują trzciną b ło tną  czyli ostrzycą, ziel­
skiem SUchem z grubem i łodygam i czyli 
burzanem ( b u r ja n ) ,  i wysuszonym gnojem 
bydlęcym zwanym Kiziak. —  Drzewo b u d o ­
wlane z sąsiedzkich gubernij sprowadza się.

Z drzew owocowych, hodują: •—Jabłonie, 
G rusze , Śliwy, W iśn ie , Orzechy tureckie , 
Kasztany, M orwy , a Brzoskwinie i Morele 
rosną pod otw arłem  niebem: winorośle tylko
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i niektóre delikatniejsze owocowe drzewa, 
przechowujt( się przez zimę pod przykryciem.

W arzyw a ogrodowe udają się jak  najlepiej, 
a melonów i arbuzów obfitość. —-Jest także 
dosyć roślin lekarskich i farbierskich.

Ze zwierząt wszelkie domowe, a u kałtnli­
ków znaczna ilość w ie lb łądów .—- Z  dzikich:, 
lisy, wilki, zające, s u s ł y i t .  d.

Zp tastw a oprócz drob iu  domowego, m nó­
stwo dzikicli kaczek , g ę s i , ła b ę d z i , pelika­
nów, ezapel białych, bocianów, o r łów  i t .  p.

Azowskie morze jakby  sadzawka napełnio­
ne jest rybami, których niezliczona mnogość, 
wchodzi corocznie do Donu. Szkoda , iż 
pom im o zakazów, przez wyławianie ryb 
w niższej części rzeki, mała ich ilosc do 
rzek pobocznych dochodzi.—  R)rby te, są 
rozmaitego g a tunku :—J e s io t ry ,  wyże czyli 
b ie łu g i , jes io tr  gwiazdziec czyli Siewieruga, 
sterlety albo czeczugi, karpie, liny, jazie , 
szczupaki, leszcze, sandacze, sum y i t. p.

Po łów  ryb  przynosi znaczne d o ch o d y ;  
po zaspokojeniu dom owej p o t r z b y ,  rozwożą 
je  do przyległych gubernij, do Polsk i, na K au­
kaz i do Piatyhorska. — Do po łow u używają: 
n iewodów , sieci, więcierzy i t. p. - -N ajw ięcej 
poław ia  się ryb w Naczelnistwąch Czerkaskem 
i M iuskem .—-W  r. 1812 złowiono 1,033,935 
p u d ó w , czyli funtów 41,357,409. —  Z tego 
wywieziono za granicę pudów 537,423 , —  a 
spożyto w miejscu pudów  446,512.

C Dokończenie w następującym Nr ze .)

HINDU-KOCZ;—ROBACZKI ŚNIEGOWE.

Hindu-Kocz właściwie mówiąc jes t  wielką 
odnogą pasma gór-tegoż nazwiska, w środ­
kowej Azyi. Leży na północ miasta Kabul 
pod  35 stopniem szerokości pó łnocne j ,  a 
71° długości w schodnie j .— Śnieg rażącego 
połysku  okrywa je  wszędzie, dla tego zdała 
o 150 staj widzieć się dają. —  Wysokość ich 
jes t  znaczna. —  Podróżni przebywający te 
góry, doświadczają wielkiej trudności w od­
dychaniu ,  a ludzie najsilniej zbudow ani, 
ulegają osłabieniu i wymiotom. — Tysiące 
nieżywych ptaków leżą tam na śn iegu , 
k tóre, jak  mówią, dla gwałtownego w ia tru ,  
przelatywać gór tych nie mogą. Zwierzęta 
pociągowe cierpią wiele w czasie p o d r o ż y ; 
a  nawet wielka ich liczba ginie. — W ęd ro ­
wnicy starają się zachować głębokie milcze­
nie z obaw y, ażeby poruszeniem powietrza 
przez głos niezrządzac osuwania się śniegu. 
Zjawiskiem zaś najszczególniejszem na tych 
górach są robaczki śniegowe, podobne do 
jedwabników.Owad ten przebywa w pasie wie­
cznego zimna i ginie,— skoro przeniesionym 
Ł O S ta n ie  do miejsc pozbawionych śniegu.

P O L Ó W  RYB W  CHINACH ZA 

POMOCĄ, KORMORANÓW.

Kormoran, po łacinie eorousmarinus, należy 
do ptaków wodnych, i znany już b y ł  s taro­
żytnym badaczom na tu ry  pod nazwiskiem 
kruka wodnego. Lata lepiej od innych pta­
ków tego gatunku , a będąc także d ob rym  
pływaezem i nurkiem; przedziwnie jes t  uspo­
sobiony do zaspokojenia swego nadzwyczaj­
nego z a r ło c tw a , gdyż z pomiędzy wszyst­
kich ptaków' on jest może najżarłoczniejszy. 
Skoro korm oran zdobycz swoją zdaleka po­
strzeże, rzuca się na nią z nadzwyczajną szyb­
kością, i w oka mgnieniu przytrzymując ją  
średnim szponem jednej nogi, drugą  wyciąga 
z wody i chwyta zręcznie za głowę, lak iżby 
najeżone p łetw y ryby, szkodzie m u  nie m o­
gły: poczem podleciawszy do góry, w dziób 
chwyta. Gardziel korm orana niezmiernie roz­
szerzać się może i nie trudno  m u po kilka 
ryb  od razu połykać. Ptaki te przebywają 
zwykle licznemi stadami, często nawet na­
potykać je  można w towarzystwie innych 
ptaków, które spokojnie patrzyć na to muszą, 
jak  żarłoczne i zwinne korm orany  zdobycz 
im zabierają.

Do łowienia ryb używają Chińczycy ko r­
m oranów w sposób następujący:

Kładą im kapturki na g łow ę i przynoszą 
je  nad rzekę, gdzie związawszy im rzemie­
niem u do łu  gardło, aby schwytanych ryb  
przełknąć nie m o g ły , i zdjąwszy kapturki, 
puszczają ptaki na wodę. Te  natychmiast za­
nurzywszy się pod wodę, z wielką szybko­
ścią ścigają ryby, uchwyciwszy którą wy­
pływają na wierzch, i postępując sobie tak  
jakeśmy wyżej op isa li , połykają nareszcie 
swą zdobycz. To dopóty się powtarza do­
póki ptak pięciu do sześciu ryb  w gardło  
nieweźmie. Wtenczas rybak  dawszy znak 
korm oranowi, bierze go na rękę i zmusza 
go do wyrzucenia złowionych ryb, których 
częśc po ukończeniu po łow u  onem u oddaje.

Po łów  ten dawniej używany szczególnie 
w Anglii, wyszedł tam zupełnie ze zwy­
czaju; lecz w Chinach dotąd z wielką p ra ­
ktykuje się korzyścią. Rybak od 10 do 12lu 
kormoranów .bierze do łódki i danym  zna­
kiem zanurzać się im każe. Zabawny to wi­
dok patrzyć na te ptaki , jak ich nieraz 
przeszło sto unosi się i lata nad wodą, zą- 
nurza się i znów na wierzch wypływa, jak  
chciwie i z szybkością błyskawicy chwytają 
swą zdobycz. Jeżeli ryba  którą korm oran  
schwycił, bardzo jest  wielka i silna, naó wr- 
czas kolledzy przybywają mu na pom oc i 
z połączonemi siłami opierającą się rybę  na 
ląd wynoszą, a czasem rybak  poddaniem 
wiosła, dopomaga. Poczem niezmordowane
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w  sw ej p rac y ,  z zapalczywośeią rzu c a ją  się 
w  wodę.

K o r m o r a n y  Chińskie k o lo rem  ty lko  różnią 
się od  E u ro p e js k ic h ,  z w ierzchu  są ezarno- 
b r u ń a tn e ,  ze sp o d u  ja sn o -b ru u a tn o -n a k rą p ia -  
ne, szy ję  mają b ia łą .

O N A P O J A C H .

W o d a  je s t  na jpow szechn ie jszym  napojeni, 
i stanowi podstaw ę wszystk ich  innych , czy 
to  przez sz tukę,  czy przez n a tu rę  zdziała­
nych. T u  nie n ió  w iem y ani o za le tach  k tóre
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bach  jak iem i takow e je j  nadać m ożna,  jeśli 
z jakiejkolwiek p rzyczyny  one  s t r a c i ła .; —  
p rzypuszczam y  ze je s t  p rzy jem ną  w smaku, 
i uznaną przez dośw iadczenie  za d o b rą  do 
rozm a itych  p o trze b  życia. S p o so b n o ść  wody 
w zaspoka jan iu  pragn ien ia  j e s t  różną p o ­
d łu g  te m p e r a tu r y  do  jak ie j  j e s t  d o p r o w a ­
dzoną. W  ogolę pow iedzieć  można; że im 
b ardz ie j  stopień ciepła w o d y  zbliża się do 
te m p e r a tu ry  c ia ła  cz ło w ie k a ,  ten t mniej 
będz ie  zda lną  do  ugaszenia p ra g n ie n ia ,  i 
"wtedy znaczną d osc  onej w ypić  p o t r z e b a , 
b y  takow y sku tek  osiągnąć. — Należy więc 
ile m o ż n o śc i ,  oddal ić  ją  od te m p e ra tu ry  
ciała; o ile b o w ie m  je s t  p o t r z e b n e  dla z d r o ­
wia w p ro w a d ze n ie  do żo łąd k a  p ew n e j  ilości 
p łynów , odpow iedn ie j  s t ra to m  ponies ionym  
przez  wyziew i różne fuókcyp  życia, o tyle 
je s t  szkodliw y zbytek onych  w s trzy m u jąc y  
traw ien ie ,  zwiększający p o ty  i o s ła b ia ją c y  
siłj '  u m y s ło w e ,  oraz fizyczne. N ad w odę 
zatem  le tnią  p rze k ład a ć  b y  w y p ad a ło  w odę  
gorącą,  o ile by  to  znieść ty lko m ożna. Któż 
podczas  wielkich u p a łó w  nie p rzekona ł  się, 
że kilka łyżek g o rąc eg o  r o s o łu  od  razu  gaszą 
p ra g n ie n ie ,  k tó re  od kilku szklanek zw y­
czajnego napo ju  , tern bardz ie j  się jeszcze 
w zm aga  ! Z achodz i w tein w yraźne  dz ia ła ­
n ie  chem iczne lu b  e lek tryczne  na  o r g a n a ,  
w  k tó rych  czucie p ragn ien ia  ma swe siedlisko. 
Lecz jak ieko lw iek  są korzyśc i  n a p o jó w  cie­
p ły c h  w gaszeniu  p ra g n ie n ia ,  dalekie są 
je d n ak  one  pod  tym  w zględem  od ch ło d n y c h  i 
z im nyęh. Z as tanów m y się nieco nad tą p raw dą  
t a k  znaną i p ros tą ,  że m o g ła b y  się zdaw ać 
naw et zb y t  g m in n ą .—  W o d a  zim na podoba  
się i dz ia ła  sk u te cz n ie ,  chociaż w m ałe j  
obję tości użyta; ten  p rzym io t  w inna je s t  
w rażen iu  jakie spraw ia  na stan i cz u ło ść  
o rganów . Ale p rz y  takiej korzyści zimne na­
p o je  m a ją  w niek tórych  zdarzeniach zna­
czne n iedogodnośc i ,  które w y k aż em y ,  nie 
opuszczając i sp o s o b u  unikniem a takowych.

K iedy  bardzo  zimne napo je  są rap tow n ie  
i wznaczncj ilości wlane w żo łądek ,  w  chwili 
gdy' c iało  r o z g rz a n e ,  czy to  przez m o c n y  
ru c h ,  czy przez g o rą c o ść  pow ietrza ,  okry te  
j e s t  p o le m ,  w tedy, nagle oziębiają o rgana  
k tó ry c h  się dotykają, a tern sam em  sp raw u ją  
odrę tw ien ie ,  w  sk u tk a ch  swoich, mniej w ię­
cej szkodliwe, s to sow n ie  do okoliczności,  
d la  o rg an ó w  p ie rs io w y c h  i do lnych  części 
żołądka .  Przecz g o d n a  u w a g i ,  acz nie do 
w ytłom aczenia ,  iż trzeba  osobliw szych  o k o ­
liczności,  aby  ta k o w e  skutk i zim nych  n a p o ­
j ó w  stały' się p o w sz e c h n e m i; n iema zaś r o k u  - 
w  k to ry m b y  me-okazały  się na po jedynczych  
jes te s tw ach ,  ale w  tak m a łe j  liczbie, iż uie- 
zw racają  p raw ie  uwagi.  Czasami j e d n a k  
p rzy b ie ra  to  z łe ,  postać zaraźliwą. Jedną 
z c h o ro b  najpow szechnie j sp raw ianych  przez 
napoje  zimne, je s t  C holera  M orbus, ale nam  
ty lko  w łaściwa i zupe łn ie  odm ienna  od  tej,

k tó ra  z Indy  ów  pochodzi.  Zdarza  się ona 
często .po wsiach 11 kosa rzy  i żniwiarzy, a 
w miastach b y w a  sku tk iem  pożyw ania  c h ło -  
dn ików  i zm rożonych  sy ropów  lo d a m i zw a­
nych. P rz e d  dziesięeią "Jaty, tysiące osób  
w P a ry ż u  na tę s łabość  zapad ło ,  i to w p rze ­
ciągu kilku  tygodni.  A by un iknąć  złych  s k u t ­
ków  z w p ro w a d ze n i*  clo żo łądka  zby t  zi­
m nego p ły n u ,  t rzeba  w przód  p o d d a ć  dz ia łan iu  
tego p ły n u  pew ną część naszego ciała, n im  się 
go-, użyje. i t a k ,  u w aża jm y  co rob ią  w ie­
śniacy, g d y  okryci po tem , p rzychodzą o c h ło ­
dzie się i ugas ić  p ragnien ie  do jak iego  ź ró ­
d ła  ; o to  na jp rzód  przez  kilka chwil ręc e  
w  z rod le  za n u rz a ją ,  łu b  tw arz  sobie w odą  
skrap ia ją ,  lu b  p łu c zą  usta p rzed  po łkn ien iem  
w ody. K o rz y s ta jm y  z tych g m in n y c h  zw y­
czajów K iedy  więc p ragn ien ie  j e s t  silne, 
c ia ło  o k ry te  p o te m ,  i d rażn ien ie  ogólne  p o ­
sunię te  do  w ysokiego  s topnia ,  w te d y  nie 
t rzeba  w lew a ć  od  raz u  do żo łądka  wielką 
ilość zimnej w ody ,  ale j ą  zw olna w p ro w a ­
dzać, za trzy m u jąc  i po rusza jąc  w ustach aż 
się nieco ociepli , a razem  ochłodzi nas przez  
p ro s te  działanie na język ,  i okoliczne części! 
Z e  w szystkich  znanych  n ap o jó w  woda czy­
sta nie jes t  na jbardz ie j  zaspokajającą  p r a ­
gnienie; lepiej da leko  sp raw u je  takow y sku ­
tek  g d y  się j ą  t ro c h ę  zakwasi czem kolw iek  
o c t e m ,  kwasami: c y t ry n o w y m  , w ęg lanym , 
lu b  po p r o s tu  sokiem  jak iego  o w o cu .  D la  
tego to w ina  b ia łe  k wąskow ate  i m ussu jące  
jab łeczn ik ,  a szczególnie p iwo lekkie i m u s ­
su jące ,  p rę d k o  u śm ierza ją  p ragnien ie .  Na­
daw anie tej w łasności n a p o jo m  przez f e r -  
m en tacyą ,  znanem  je s t  wszystkim n aro d o m  
od  najdaw nie jszych  czasów. W szystkie zna­
lazły  sp o so b y  , m ieszan iem  rozm aitych  istot 
zamieniać sw oje napo je  i n adaw ać  im zalety
0 k tó rych  m ó w ie m y .  W o d a  zimna p rz y k w a -  
szona dzia ła  jeszcze sp o so b e m  w zm a­
cniającym  na żo łądek  i na ca ły  organ izm . 
Z tąd p o chodz i  wielkie jej u ż y c ie ,  tam 
gdzie p o tr z e b a  w ytrzym yw ać o s łab ia jący  
w p ły w  ciężkich ro b ó t ,  podczas upałów  s ło ­
necznych  , lu b  w a tm osfe rze  mglistej albo 
w zam knięciach  w ilgo tnych , lu b  p rz y  ogni­
skach kuźn ic  , h u t  szklannych. Czas w p ro w a ­
dzenia do żołądka po trze b n e j  m u  ilości p ły _ 
n u ,  m e  je s t  zu pe łn ie  o b o ję tn e m  dla p r a -  
g n ie n ia , k tó re  nas tępu je  po  p r a c y ,  na w ol-  
n em  pow ie trzu  i podczas u p a łó w  o d b y w a ­
nej. W ie lo rak ie  doświadczenia p rzekonyw a ją  
ze p o trz e b a  n a p o ju  tern później da się uczuć  
im  p o k a rm y  spożyte  więcej b y ły  zwilżone; 
czyli ze daleko je s t  korzystn ie j spożyw ać  
p o k a rm y  przes iąk ło  p ły n e m  niżeli suche
1 opiero  pic dużo  po skoriczonem je d ze n iu .
W. porach, r o k u  z im n y c h ,  w kra jach  w ilgo­
tnych  i b a g n is ty c h ,  p rzy  ro b o ta c h  k tóre  się 
p o d  ziemią od b y w ają ,  lu b  k tó re  w ym aga ją  
zanurzania  części c ia ła  w  w odę przez  czas 
niejaki, m ianow icie gdy  r o b o tn ic y  są n a tu ry
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flegmatycznej, należy im dawać zamiast na­
pojów kwasko watycli, napoje wzmacniające 
spirytusowe, jako to: piwo i wino mocniej­
sze, jako te'z p łyny  wzbudzające transpira- 
cye, np. odwary z mięty, z pomarańcz, z d o -  
mieszauiem części pewnej spirytusu.

Co do płynów alkoholicznj ćh czy­
stych, czyli wódki, rum u, araku, tych użycie 
wewnętrzne jeszcze więcej wzbudza gorączkę, 
i powiększa bezsilność pragnieniem sprawio­
ną. Można więc na wypłókaniu tydko niemi 
ust w potrzebie poprzestać.

zoczy  ŷoyccfolfaoLSj 

DROGA MARNOTRAWCY.

Udzielamy tu  czytelnikom naszym dwie 
ryciny wyjęte z szeregu obrazów , w których 
Hogarth z tymże dowcipem, z jakim skreślił 
M ałżeństwo Modne i Pilność i  Leniwstwo, wy­
stawia nam pod tytułem « D rogaM arnotraw cy , » 
b łęd y  i występki młodzieńca; który nie um ie­
jąc  się oprzeć ponętom wielkiego świata i 
niecnym rozkoszom życia, przygotował 
sobie stopniowo doczesną i wieczną zgubę. 
I w tych obrazach, przypatrując się im z uw a­
gą, tę wielką dla siebie znajdujemy moralną 
naukę , ze każdy człowiek, jak  przysłowie 
niesie, sam  spraw cą je s t sw ojego szczęścia , 
i ze te same przymioty któremi go Opatrz­
ność obdarzyła do używ ania  przyjem ności 
życia , doprowadzić go mogą do najwyższego 
szczęścia, albo też w ostatnią pogrążyć 
niedolę.

T ru d n o  zaiste zanieść obraz- k tóregoby 
przedmiot mocniej i dobitniej b y ł  oddany, 
jak na lej tu  rycinie. W lej izbie zawalonej 
m nóstwem rozmaitych rzeczy i osób, każdy 
k ą t ,  każda skrzynia, najmniejsza ozdoba 
ściany, każdy niemal zwój papieru ma swoje 
znaczenie i zapowiada nam przyszłość nie­
doświadczonego młodzieńca. Mężczyzna 
k tórego widać na przodzie ry c in y ,  i k tó­
rem u krawiec miarę bierze na suknię, zale- 
dwo kilka dni temu, jak u tracił ojca. Był to 
skąpiec i lichwiarz, który uczciwym i złym! 
sposobem  ogrom ny zebra ł  majątek. Poznać 
tu  można, jeżeli nie jego samego, to wierny 
jego  w izerunek  wiszący nad kominkiem , 
na który stara służąca kładzie właśnie pęk 
drzewa. W  szlafroku i szlafmicy, z okulara­
mi na nosie, siedzi tam starzec , w.aży złoto 
mając kilka pełnych worków przed sobą na 
stole: to bezwątpienia u lubionem  jego było 
za życia zatrudnieniem , i tak te'ż odma­

lować się kazał. Teraz gdy ojciec zaledwo do 
wieczności się p rzeniósł,  syn wszelkie czyni 
starania, aby odziedziczony majątek jak  n a j­
prędzej puśeió między ludzi.

Suknie które m u  ojciec rob ie  kazał, m u ­
siały byc  dobre  dla niego, dopóki z własnej 
kieszeni za nie nie płacił; lecz teraz kiedy 
ten oczy zamknął, śpieszno przyw ołać każe 
krawca ażeby m u p o d łu g  jego  gustu  nowe 
zrobił suknie.

Lichtenberg zastanawiając się nad tą sceną 
powiada: że Hogarth je d n e m  godłem  ozna­
czyć tu  chciał przeto niedoświadezenie m ło ­
dego człowieka, który nagle zostawszy b o ­
gaczem, ljje umie dobierać sobie ludzi;  gdyż 
krawiec którego przyzw ał i k tóry jak  wi­
dzimy miarę m u bierze, nie wygląda b y ­
najmniej na modnego krawca, ale raczej na 
szewca; w ogólności zaś przypuścić trzeba, 
że krawiec wyglądający tia szewca m ało się 
zna  na  sw ojej sztuce. Trzecia z obecnych tu  
osób o której już  wspomnieliśmy, jest to 
podeszła szafarka, należąca do inwentarza 
d o m u ,  której zatrudnienia , jak  rycina 
okazuje, żadnej przez śmierć starego pana 
niedoznały zmiany. Czwartą osobę postrze­
gamy na drabince, jest  to tapicer przyw ołany 
przez m łodego dziedzica dla ustrojenia po­
koju w nowe i modniejsze obicia, na miejsce 
starych i wytartych. P rzy  te tri widać gdzie 
i jak  zwykł b y t  nieoboszczyk ukrywać swoje 
skarby, gdy z poza listwy oddzieiającej się 
przy robocie tapicera, wypada kilka sztuk 
złota; co domyślać się każe, że tam gdzie 
one były schowane, jeszcze ich więcej znaj­
dować się musi. Ale dw uznaczniejszc  jeszcze 
niż tapicera , jest  zatrudnienie piątej oso­
by, siedzącej z ty łu  za nowym panem nie­
zważającym na jej sprawki. Osoba ta w d łu ­
giej peruce i z twarzą podejrzaną, spisuje 
po zmarłym ojcu spadek , k tóry tu widać 
porozkładany w pootwieranych skrzyniach, 
w workach, dokumentach, sukniach, srebrach, 
i t. p. Porządkując te pozostałości godny ten< 
człowiek, nie zapomina także o sobie, i wsposób 
nieprzysto jny  dla olieyalisty, przygarnia do 
siebie z worka na stole leżącego kilka sztuk 
Złota, spoglądając przytem z boku  czy kto nie 
zważa, na jego czyn nie uczciwy. Na ten raz 
nie potrzebuje się obawiać odkrycia sw ej 
kradzieży, gdyż osoby na przodzie będą­
ce aż do krawca n a w e t ,  zajęte są cze'm, 
Innem! Postrzegam y bowiem tuż przy 
drzwiach jeszcze dwie kobiety, matkę i cprkę, 
których postawa i twarz wyraźnie okazują, 
że m łody człowiek, nim jeszcze tę bogatą 

| dm5e8«ięźvf fo rtu n ę1,f już  się- znajdował na 
drodze występku. Smutek i płacz córki trzy­
mającej w ręku ślubną Obrączkę, rozgnie­
wane oblicze matki i listy które ona w  far­
tuszku przynosi, wszystko-to objaśnić nas
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D r o g a  M a r n o t r a w c y .

T ra fn ie  W ydał tu  m alarz  ten n ikczem ny  
sposób  m yślen ia ;  b o  po cz łow ieku ,  k tó ry  
za truw szy  szczęście zacnej ro d z in y ,  śmie 
z ło tem  w y n ag  adzac u t r a c o n y  h o n o r ,  cze­
góż spodz iew ać  się można jeżeli nie życia 
pe łnego  ro zp u s ty  i n iecnych  postępków .

.{D a lszy  ciąg n a s tą p i.)

może o s to sunkach  jak ie  tu  zachodzą. T e  
listy p isy w a ł  d aw n ie j  lekkom yślny  m ło d z ie ­
niec do tej p a n ie n k i ,  zapew nia jąc  j ą  o swej 
d la  niej m iłości,  o b rą c z k ę  da ł  n a  zaręczyny, 
a  nieszczęśliwa u w ie rz y ła  tym zapew nie-  
u iom  i p ism om . T e ra z  gdy  odziedziczył 
wielki m a ją te k ,  m atka  p rzychodzi z córką 
d o p o m n ie c  się je g o  przy  rzeczeń, o ozem on 
an i slysz.ee n iechce, sądząc podle ,  że garścią 
z ło ta  za ła tw ić  zd o ła  tę spraw ę.
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